
Str. 4 ABC — NOW IN y CODZIENNE Nr 281

S k r z y d E u i e  a n r a io r - ik - .
walczą o zwycięstwo w przestworzach

30 samolotów czeka na start. 1 byłam drugi rekord —  43 km. prze­
stoją na iOtii'sku w  c wu szeregach lotu.

R W D  13 R W D  5 i R W D  8, zielone I r t n i r T l r i . « a n ł t a M J i c r l r i
i  s.obrne. Piloci i mechanicy robią o -! « -G t t H C Z K E -S a im a r łU S Z K l
statni przegląd motorów. Pracują sil- —  Dlaczego tak r.iato kobet bierze 
niki, kadłuby maszyn d .gają iieu- udział w  zawodach?

nie ustępując w n iciym  mężczyznom
tej pierwszej

I

stannym dreszczem. Rozbiegane śmi- 
.g ła  tną powiet.ze Gwałtowny pęd 

kładzie trawę ' pod samolotami. W  
hałasie, w  ogłuszającym warkocie g i­
ną okrzyki gromady pilotów, rozsy­
panych po polu.

Jest ich czterdziestu Uwijają się 
wśród srebriych ptaków opale,.i, uś­
miechnięci Któż może uśmiechać sie 
weseiej od mch? Nie tak aawno pc 
Siedli najwspanialszą umiejętność no­
woczesnego cztuu eka —  umiejętność 
oderwania się od ziemi. Każdy ch lot 
jesi nowym zwycięstwem nad prze­
stworzem, nową radością.

Kobieca za łoga
Dookoła sarni rnlodzi chłopcy. Nie 

mogę odnaleźć „dwóch jedynych” ko­
biet biorących udział w  zawodach. 
W idzę je wreszcie przy R W D  8 o- 
zna-zonym Nr. 19. Zapięte w  skóry, 
w  Heimach na głowie same pode 
bne oą do chłopców, t^łko jeszcze mloa 
szych niż ich towarzysze.

—  Większość aeroklubów rcbilo ko­
bietom utrudnienia specjalne. Poza­
tem jest nao wogóie w  kraju sile 
w.ele, po kilka w  każdym aeroklubie. 
Zdobycie rutyny jest trudne, przez to, 
ż : są b. małe możliwości .reningu. 
Cóż to znaczv 20 godzin na rok! M o­
żna w praw dz:e przelatać dodatkowe 
ip godzin, ale wtedy trzeba ponieść 
koszty, a na to większość z nas nie 
ma pkniędzy.

—  Czy nie mr w  Polsce kobiet, 
traktujących lotnicwto zowoJowo?

—  Jest dotąd jedna, p Macia Youn- 
ga, która jest i..otrukto.Ką szybowco­
wą f f Sokolej Górze. Pozatem w o- 
kresie kursów szybowcowych te z 
nas, które mają d; piomy instrukto­
rek mają możność jewnego zarobku

—  A  czy są przewidziane jakieś za­
dania dla kobiet pilotek w  czasie 
wojny?

—  Owszem. F. A. I. ostatnio wysu­
nęła projekt szkolenia pielęgniarek 
na pilotki i idwrotnie. 3vluby lo jed-

b o  uroby ‘ ,dowam a stają Osi w  , ^
proszę w  ęc, aby korzysiają. z chwili y y w ?Konyw a^  
wolnego czasu opowiedziały mi coś I C l e Ż k i e  . W a r U f l k l  f l S u k i  
o sob e i

—  O sobie? Ależ my tak mało m o -1 . —  Sama nauka czy bardzo była 
emy o sobie powiedzieć —  mówi eiężka?

W anda Modlibowska —  niech pani le­
pie porozmawia z naszymi kolegami.

Tłumaczę, że właśnie interesujące 
jest ło, co one mogą powiedzieL o 
sporcie lotniczym, jako kobiety. Tak  
maio jest przecież w  Polsce kobiet 
lotniczek.

—  Możeby była męcząca, gayby  nie 
to, że sit dodawał nam zapai. Moc 
samodzielnie latać! Cóż znaczy dro­
bne z/nęczene wcbec takiego cdu.

—  A  czy panie nie pracują zawo­
dowo?

—  Oczywiście te tak. W anda jest
Młode pilotki spoglądają na siebie chemiczką, ja skończyłam larm a^ę

• i . • ■ i .  • . n ron m a  T a łt i  n 7 .an nr n ntn/ia
w  zakłopotaniu. Na ich chłopięcych 
buziach zjawia się uśmieszek zażeno­
wania, nieśmiały prawdziwie dziew­
częcy.

— K edy doprawdy 10  tak trudno 
coś ciekawego wynaleźć —  mówi 
wreszcit p. Hrynakowska, kfćra leci 
w  zawodach jako obserwator. M a je­
szcze do tej pory szramę, orzecinającą 
Drew —  ślad z orzed kilku miesięcy 
po upadku z szybowcem.

Patrząc na n;e myślę, że każdy z 
tycn znajdujących się na lotnisku 
młodych ludzi potratitby dużo lepiej 
robić sobie reklamę niż te awie „dziew  
czy ny z nieba”, n'e znające sonie zu­
pełnie sprawy z tego, że są największą 
sensacją zaw odów

—  Jak dawno panie latają?
—  od 31 roku —  mówi W anda  

Modhbowska
—  Ja skończyłam szkołę pilotażu 

motorowego dop:ero w tym roku. Je­
stem p1 lotką, aie jeszcze bez licencji. 
Obie jesteśmy instruktorkami szybow ­
ców ; mi.
• —  Jakie pani ma rekordy —  pytam 
p. Modlibowską.

—  Rekord szybowcowy na dlu 
gotiwałoś*. lotu 9,5 godzin, który ado- 
ft 'am w 34 ioku. W' czasie zeszłorocz­
nych zawodów  szybowcowych zdo-

pracuję cały dzień w  aptece.
—  Kiedyż więc miaty parne czas na 

naukę?
—  To bardzo proste. Trzeba było 

tylko trocnę wcześniej wstać, tak że­
by o o ej byc na lotnisku.

—  N aw et kiedy bardzo zimno i 
brzydko ?

—  Nawet kiedy zimno —  śmieje 
sio p. Mod.ibov.ska —  Cóż to prze­
szkadza? Dzisiaj przecież też zim­
ne.

W ia tr  w ieje prosto w  twarz. Prze­
w iewa na wylot. Spoglądam  dooko­
ła. Zaledw it dwa czy trzy samoloty 
są osłonięte.

Prooa Kobiecych s ił
—  Bardzo p j i i e  są zmęczone’
—  Troszkę. N a jw ięctj zmęczył nas 

etap trzeci. Okropne warunki atmo­
sferyczne, nawalający motor przy- 
czyi iy się do większego zmęczenia. 
Wandę napewno iepiejby wyszła z 
zawodow —  mowi p. Hrynakowska  
—  gdyby m i°ła  obserwatora prze­
szkolonego. A le  cncietyśmy spróbo­
wać po raa pierwszy naszych kobie- 
c; ch sił. Jesteśmy orzecież pierwszą 
kobiecą załogą, stającą ao zawodów.

— I odtąd będziemy zawsze ra ■ 
zem latać - dorzuca p. Modlibow­
ska —  bo doskonale zgrałyśm y się

15 godzm bez przerwy
Radio w sezonie zimowym

Za kilka dni, bo już 4 października miesiącu „Skrzynka językowa” i 
wchodzi w życie dawno zapowiadany imniejszona ilość rozmóc ze siucha- 
lamowy progiam zimowy. W  nie-1 czarni Kierownika Biura Studjów,
dziele i święta wszystkie rozgłośnie 
bę ią  czynne iez przerwy od 8.00 do 
23.00 czyli przez !5  godzin Raszyn 
jeszcze dłużej —  bo do godz. 23 30.

W  dnie powszedn e stacja w ar­
szawska pracować będzie 11 godzin 
40 minut, z wyjątkiem sobót, kiedy 
czas audycji przedłuża się o pół go ­
dziny. Natomiast rozgłośnie regional­
ne kończą pracę o pół godziny wcze­
śniej, jeJnakże czynne są o godzinę 
dłużej w  porze obiadowej.

Jak w  roku zeszłym w soboty i w  
dnie przedświąteczne nć falach erem 
słuchać będ_iemy mogli stacji pol­
skich do 11.30.

Również zachowany został podział 
na trzy odcinki t. j. poranny, południo­
w y  i popoludniowo - wieczorny,

Ilość audycji dla szkol powszech­
nych zostaje macznie rozszerzona. O 
prócz audycji porannych zostały wpro­
wadzone codziennie audycje w  polu 
dnie, częściowo przeznaczone dla 
dzieci starszych, częściowo dla młod­
szych.

Powiększona do trzech audycji w

zm any terminów rozmaitych auuycji, 
skrzynek, pogadanek aktualnych i t. 
p. wszystko ro ma swe uzasadnienie 
w rozlicznych życzeniach radiosłucha­
czy, kier o wanych do rozgłośni bądź 
to w listach, bądź też w  odpowie­
dziach na ankiety.

Będzie wiele muzyki, i to muzyki 
przyjemnej, łączącej artyzm z przy- 
stępnością. Usłyszymy rakze transmi­
sje oper, nie tylko z W arszawy, ale i 
z teatru w  Poznaniu i 'w e  Lwowie.

Jako „novum” wprowadzono pu- 
br czne Koncerty symfoniczne z sali 
kina „Rom a", przyczym wszystkio 
koncerty będą miały ejiertuar, które­
go nie da nam ani Filharmonia W a r ­
szawska ani Filharmonie prowincjo­
nalne.

Hasłem muzyki radiowej będzie op­
tymizm i jjogoda, dlatego też utrzy­
mano całkowicie „podwieczorki przv 
mikrofonie”. Ten dział audycji należy 
do koncenów mieszanych, w  których 
muzyka przeplata się z żywym sło­
wem, wszystko skomponowane w je­
dną całość.

jako załoga w  czasie 
próby.

—  A  jak  było w  czasie drogi, jak  
panie witano?

—  O, bardzo serdecznie. Dostawa­
łyśmy tyle kwiatów że nie wiadomo 
było co z tem robić. Naprawdę, stra­
sznie wzruszyła nas ta serdeczność, 
na Którą przecież niczem nie zasłu­
żyłyśmy.

—  W  Czerwonym Borze —  w trą ­
ca p. Modlibowska —  zostawiłam  
Marysię samą w  samolocie. Kiedy 
wróciłam, zastałam ją  siedzącą okrą- 
kiem na maszynie i rozdającą auto­
g ra fy  otaczającym samolot dzie 
ciom, które piszczały entuzjastycz­
nie. Był to bardzo zabawny widok.

K oled ky-przy jac ie le
—  Czy piloci -  mężczyźni przy­

chylnie odnoszą się do pań-
—  Bardzo. Wszyscy są nadzwy­

czajnie mili i koleżeńscy.
—  Pliszka, PliszKa popatrz coś 

pokażę na mapie —  p. M arysia H ry ­
nakowska biegnie naprzeciw idące­
go w  naszą stronę pilota. Ginie cała 
w  obszernej kombinezja. Je t taKa 
drobna, że od Ustjanowskich cza- zrównoważenie, 
sów przylgnęła do niej nazwa P lisz­
ki. I  taka jest lekka, że własny za- 
mały ciężar b\ t powodem je j wiel­
kich zmartwień. M usiała dodawać 
sobłt. k ilogram ów .. kamieniami na- 
pchanymi w kieszenie.

—  Popatrz, Pliszko, zupełnie nie 
wiem, gdzie my poodnajdujemy i 
ten namiot na trzy osoby i te samocho­
dy i ten kajak.

—  Trzeba mieć nosa, moj drogi.
—  Rzeczywiście, chyba tylKo no­

sem coś się znajdzie. M am  w  samo- 
loc e taką moją tekturową papugę.
Już nie jedną podróż ze mną oabyła.
Bardzo wierzę w  je j nos.

—  Tylko pilnuj, żeby ci w iatr nie 
zim ił tego papuziego nosa, bo co 
wtedy zrobisz ?

Raźe &e<z kolcom
Ż y d jw s k a  lug ika

Piciw&na m a so n a  atartuje do pró 
by lądowania w  prostokącie szero­
kim na 20 m. i odległości dostosown- - . 1 •  • .
nej do maszyn. R W D  5 mr prost > J>0]cchux Jtdnak ani do harce - 
kąt naj'dłuższy, najkrótszy jest dla lony oni do Madrg.u, lecz

, Nasz Przegląd" 25.IX.36. W  
tych stanatyzo wanych giuwach 
żadna sprzeczność nie budzi wąt­
pliwości i zakłopotania.

Korespondent  „Daily E x -  
press", Dehuar (od  naszych) 
został wydalony  ' przez rząd 
narodowy w llis, panu Nie

wyczynia w Anglii antyhisz- 
puńskie ku wal ki na terenie

R W D  13, R W D  8 —  ma długość 130 
metrów.

Fośrodku pola gromadzą się „bser prasy niby angielskiej. 
watorzy. Zawodnicy, piloci i pnotki 
z warszawskiego i innych aeroklu­
bów, którzy przybyli patrzyć na za­
wody- Część nieliczna maszyn lądu­
je dobrze. Większość nadrabia spóź-

loteru —  ma]ą czekać, az z 
Warszawy  —  jakiś Kon przy- 
jedzie?

I z tym obrazem też po ­
mysł; skoro już loteria fanto­
wa, lo nalcżato coś rzeczy­
wiście ' war toście wey o -obie  
ćać np. kilo kokainy ' to 
byłby towar, żyay z Nalewek  
zaryzykowałyby zagrać na 
takiej loterii, nawet z faszy­
stami. Nie szkodzi!

A lbo dać jako główny fant
np. tales któregoś z cadyków.

TX- . . . .  , To byłaby atrakcja, ale obraz
Wszystkie tam tumy praso rW ;- w _  ło za 0fauie i

we żydowskie w Anylu r  \ b edn iow iecu ii  barbarzyń- 
„Daily Herald L „Daily E x -\ stwo łp .
pres‘em' na czele załam ują , T q ^  raz/>  przecież to

ją  liczne głosy sprzeciwów wśród w  
dzów.

Zw ycięska Próba

CyrK
—  Oho, już się zaczyna cyrk —  

słyszę głos koło siebie.

Dwie pilotki czekają na swoją ko­
lej. Stoją jeszcze na z.emi oparn o 
swoją srebrną maszynę. W anda Mo- 
diiDOwsKa krytycznym spojrzeń.em 
bystrych oczu obserwuje lądowanie 
towarzyszy. Jej maio opaiona twarz  
i cała postawa wyraża opanowanie i 

M arysia Hrynakuw- 
ska, ruchliwa jak  żywe srebro już 
teraz stoi spokojnie i z uwagą stu­
diuje mapę przygotowaną do lotów 
na orjentację. W iatr wyciąga ped 
chełm 1 niesforne kosmyki włosów i 
nawiewa je  w  oczy.

Obie są uśmiechnięte. Tyle jest w  
tym uśmiechu świeżej radosnej siły, 
że zapewne taki sam uśmiech potra­
fią  zachować przy najtrudniejszych  
zadaniacn, nawet wtedy, kiedy za­
czną spetniać w  życiu coaztennym 
bardzo . wyczajne i dlatego trudne 
obowi ązKi kobiety.

Lecą wreszc e ont. SzeroKą rundą 
okrążają lotnisko. Spadają twsiói i 
lądują gładko, pięknie bez sztuczek.

—  W anda Modlibowska jest c.iyDa 
w tej chwili najlepszą pilotką w 
Polsce —  mówi mi jeden 1 pilotów. 
Kobieca załoga wyszła z ciężkiej pró 
Dy zawodow zwycięsko.

Kuba.

, „  i  . tu  żydowskiekoszan , „Jak hulają msz pan- xr
scy faszyści'. N o  i cóz takiego u0Z r>uTj 2U,' . 
strasznego, słuchajcie, stu- j \ c~eględu twierdzi, ze „Jom  
cliajcie: „Ładne dziewczyny jest to dzień, w którym
nic walczą, lecz „dodają l u -  każdy zyd w ym w a sie ze 
cha" wcilczacyrr na tyłach“  wszystl w.go, co j ast ciałem a 

Czy pan Dólmfir hi ma ■ oddaje się wył iczme czynno- 
większeyo zmartwienia? sciom cJucu twym . P  tym

„Rycyną poją podejrzanych samym  - t u mirze czytamy, 
o komunizm  '  j „Chcą zydow ko była pod

Źle robią, szkoda rycyny Izneihieni przygotowań do t 
Ale oto zbrodnia najgor- Eipar. Ruch w sk^epach P°~

sza! „Zmusza się mieszkań­
ców do kupowania losów lo­
teryjnych, kosztujących dość 
drogo, a główna wygrana sta­
nowi obraz religijny bardzo 
nie wielkiej wartości. W  ten 
sposób zebrano już 30 tys. 
funtów."

Więc wymordowywać . całe 
rodziny komunistom wolno, 
pastwić się nad zwłokani. 
wolno, rabować, niszczyć, pa­
lić, byle nie żydów  —  owszem  
lo nawet postęp —  ale loterii 
bez żyda  — .  nie można! Cóż  
jednak ci faszyści hiszpańscy 
mają robić, skoro nie posia­
dają żydków specjalistów od

żywczych oraz w bazarach 
stale wzrastał. Największe 0-  
żywienie oczekiwane jest dziś 
w godzinach popołudnio­
wych.'

No, więc juk z tym wyzu­
waniem ciała, może te zaku­
py ożywione uskuteczmano 
dla gojów, aby ich uraczyć w  
dniu powszechnego przeba­
czenia.

Może, ale dla czego w takim 
razie po świętach zakupiono 
w aptekach dzielnicy północ­
nej pół tony rycyny, przecież 
nie na faszystowski użytek.

Ja putam.
K N O T

Ile wart jest Niemiec?
Podobno 2 9 . 4 0 0  marek

Jeden z uczonych niemieckich, 
prof. Reiter, po wielu kombina­
cjach statystyczno - ekonomicz­
nych doszedł do ustalenia prze­
ciętnej wartości jednego Niemca 
z punktu widzenia jego produk- 
tjTwności dla Narodu Wyniki 
tych obliczeń przedstawił na zor­
ganizowanym niedawno kongre­
sie higieny społecznej, w obec­
ności wielu osobistości o ficjal­
nych, które mocno się jego bada­
niami zainteresowały.

Podstawy rachunku zostały o- 
parte na zestawieniu kosztów u- 
trzymania człowieka przy życiu i 
dochodów, które swą pracą przy­
nosi. Wygląda to w  przybliżeniu 
następująco: Ażeby wychować
dziecko do lat piętnastu, potrze ■ 
ba sumy ok. 9.000 marek; w wie­
ku od lat 15 do 25 dochody i wy­
datki mniejwięcej się równoważą; 
w okresie zaś od 25-go do 65-tego 
roku życia, dochody przewyższa­
ją  wydatki o 38.400 marek. Odej­
mując więc deficyt z pierwszych 
lat 15 od tej sumy (równającej 
się mniejwięcej 62.500 złotych) 
otrzymamy kwotę 29,400 marek, 
która właśnie ma wyrażać w ar­
tość przeciętnego Niemca.

Kobiety tańsze
Uczony profesor jest jednak 

zdaje s:ę nieprzyjacielem ko­
biet, albowiem obliczając w po­
dobny sposób wartość jednej 
Niemki, ustala ją  tylko na 11.000 
marek, z czego wynika, że jeden 
Niemiec wart jest aż trzy Niem­

ki. WoLbc tego, zrozumiałe się 
wydaje stanowisko Żydów, 1 tó 
rzy traktując wszystko z handlo­
wego punktu widzenia, boleją 
bardzo, gdy urodzi im się córka, 
a me syn. Czysca strata!

N a  podstawie powyższych obli­
czeń prof. Reiter ustalił wartość 
całej ludności Rzeszy Niemiec­
kiej na 1.625 milionów marek, 
czyli 3.451 miliardów złotych, 
podczas gdy majątek . narodowy 
Niemiec, nie przekracza kwoty 
310 miliardów marek.

Już z punktu widzenia formal­
nego można temu rozumowaniu 
zarzucić, że przecież nie wszyscy 
żyją aż 65 lat, a wiek średni mie­
szkańców Europy nie przekracza 
45 lat. Stąd wysokość cyfry poda­
nej przez prof. Reitera musi ulec 
poważnemu obniżeniu i wartość 
jednego Niemca, czy Niemki, o- 
każe się auto mniejsza. Copraw- 
da profesor Reiter twierdzi, że 
suma przez niego obliczona, jest 
wartością hipoteczną, pizypu- 
szczalną wartością każdego dziec­
ka nowonarodzonego w zarowyir. 
ustroju narodowym Odpowiada
ona kapitałowi, jaki każdy no­
worodek przynosi Narodowi.
Każdy człowiek powinien dożyć 
65 lat wskazanych przez prof.
Reitera o ile będzie naturalnie 
żył higienicznie. Życie w  złych 
warunkach naraża państwo na 
straty, a każda epidemia jest po­
ważną katastrofą mateiialną,
nie tylko ze względu na kwoiy,

jakie państwo musi łożyć na wal wac, a stąd i wnioski wyciągnięte,
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kę z nią, ale przede wszystkim ze 
Względu na utratę żywego, ren- 
tującego się kapitału w postaci 
ludzi Stąd wn.osek, że nie tylko 
należy dbać o zwiększenie liczby 
urodzan, ale takżv zwrócić bacz­
ną uwagę na higienę społeczną, 
by państwo nie było nadal tak o- 
kradane. Tyle prof Reiter

A my?
Oczywiście sprawa została po­

stawiona z punktu widzenia 
skrajnie materialistycznego, sta­
rającego się ilościowo obliczyć 
zjawisko jakościowe, jakim jest 
człowiek. Jeden genialny wyna­
lazca wzbogaci naród nawet ma­
terialnie baraziej oa tysięcy 
przeciętnych ludzi i oczywiście 
jego wartość obliczona w markach 
wyniesie grube miliony, a nawet 
miliaray i zmieni całkowcie sta­
tystyczną przeciętną tak skrupu­
latnie przez prof. Reitera obliczo­
ną. Jest też wielu ludzi, którzy 
„rentują się" dopiero w wiele lat 
po śmierci —  jak artyści, których 
arcydzieła dochodzą po wiekacn 
do milionowej wartości, lub filo­
zofowie, których idee przenikają 
r.aród i skierowują go często po 
całych pokoleniach na nowe dro­
gi rozwojowe. Wszystko to jednak 
teoria, gdyż, jakeśmy już powie­
dzieli, nie można mierzyć myśli 
na metry, ani przekuwać ich na 
brzęczącą monetę w  stosunku 
proporcionalnym do ich wartości.

Jest mimo to wiele słuszności 
w słowach niemieckiego uczone­
go, który zwraca uwagę na to, że 
i z punktu widzenia czysto ma­
terialnego jest człowiek kapita­
łem, którego nie należy marno-

są nader rozsądne
Jednej tylko rzeczy h1e wzdęto 

ped uwagę: czy —  pomijając pry­
mitywną opiekę społeczną, doają- 
cą o znośne waiunki zycla czło 
wieka i strzegącą go przed cho­
robami —  państwo dba o to, by 
kapitał zawarty w każdym czło­
wieku rentowa! się i przynosi 
zyski narodowi Jako ten kapitał 
należy traktować nie tylko zdro­
wie fizyczne człowieka, ale i je­
go zdolności i umiejętności. Każ­
dy rozsądny naród powinien u- 
ważać za swój obowiąw k rozwi­
jać i kształcić te zdolności —  a 
przede wszystkim dać im moż­
ność działania. Dlatego bezrobo­
cie jest klęską me tyle dlattgo, 
że zapomogi kosztują, ale przede 
wszystkim dlatego, że marnuje 
siły, które mogłyby być zużytko­
wane dla pomnożenia majątku na­
rodowego —  materialnego i mo­
ralnego. Nie mniej szkodliwe jest 
bezrobocie ukryte: gdy państwo 
zatrudnia swych obywateli bez­
produktywnie dając im pracę, któ­
ra ogólnego dobra nie pomnaża.

Gdybyśmy wzięli i ten punkt 
w idzenia, dodając go do uwag  
prof. Roitera, wówczas jego obli­
czenia zastosowane do naszych 
warunków, nie dałyby cyfr pocie­
szających. I jeżeli mówimy o róż­
nicy przyrostu ludności i różnicy, 
ogólnego stanu zaludnienia, mu­
simy przede wszystkim zaiiytać. 
A  ile wart jest Niemiec? A  ile 
Polak? Nie tylko w sensie 
ile może z siebie dać, ale 
także i w tym czy jego możliwo­
ści są wykorzystane. Wtedy do­
piero bedzie można coś powie­
dzieć o stosunku szans na wypa­
dek rywalizacji, czy konfliktu.

Już w  listopadzie
Osm odmowy kiermasz kupiecki

w  gmdchu Resursy O b y w ate ls k ie j
Przez szereg lat odbywa się w  

W arszaw ie impreza wystawowa, or- 
gan.zowana przez Centralny Związek  
Detalicznego KLpiectwa Ch. R. P. p. 
n. Kiermasz Kupiecki, cieszący sie z 
roku na rok wzrastającym  zaintereso 
waniem przemysłu i poważnego hur­
tu. Celem kiermaszów kupieckich jest 
bezpośredni skontaktowanie kupiec- 
twa detalicznego z odpowiednimi do­
stawcami i wskazywanie dogodnych 
źródeł nabywania towarów

Kupiectwo detaliczne traktuje swój 
kiermasz, jako jesienną rew je prze­
mysłu i hurtu, uprzystępniającą zor­

ientowanie się w  stosunkach rynko­
wych, zapoznanie się z produkcją da 
nych firm  i now .ściarm wytwórczy­
mi. Dotychczas kiermasze byty orga­
nizowane, jako imprezy jednodniowe, 
dostępne wyłącznie dla kupiectwa, w  
roku bieżącym VIII kiermasz kup-ec-
ki będzie trwał osiem dni, od 22 __
29 listopada r. b. w  salach 'Resursy 
Obywatelskiej (Krak Przedm 64), 
przy czym w  dniach 23 i 28 listopada 
będzie on udostępniony do zwiedze­
nia przez młodzież Szkól handlowych 
oraz publiczność.
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